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H is to r y  a p o c zą tk o w e g o  p o w s ta n ia  W  o j ew d z iw  p o ­
d o lsk ie g o  i K ijo w s k ie g o , c z y ta n a  na  posied zen iu , 
sejru-owćm d . 9. L ip c a  1831. r .  p r z e z  A le x a n d r a  

J e ło w ic k ie g o  P o s ła  P o w ia tu  tla .y syń sk ieg a .
(Da ls zy  c iąg . )

P i erwias tkowym naszym zamiar em by ło  opanowa­
n ie  mias t  powia towych ,  obaleni e Rządu’ maj ącego 
wp ływ na t rwożl iwe umys ły  s zcze rze  naszej  spr awie 
spr zy ja jących  włości an ,  a na s t ępni e  powiększen i e  s i ­
ł y  naszej  p r zez  uformowanie  z n ich kossynjerów.

W  chwili  wy mar sz u  ukaza ły  sie na p rzec iwne j  
s t roni e  rz ek i  dwa s zwadrony n ieprzyj ac i e l sk i e  , przez  
f l anhi erówan ia  żadnej  nie pon ieś l i śmy s t raty,  z e s t r o ­
i ły zaś n ieprzy j ac ie l sk i e j  od ce lnych  s t rza łów naszych 
p o l e g ł  P ó ł k o w n i k ,  j ego ad ju t an t  i  k i l ku  s ze r eg o ­
wych.  Niep rzy j ac i e l  nie śmia ł  się p rzez  r ze kę  p r z e ­
p r a w ić ,  a my  w dniu  11 Maja uda l i śmy  się ku s t r o­
n i e  G ra n o w a ,  w tej d rod ze  p r z y ł ąc zy ł  się nowy od ­
dzi a ł  z B rac ł awski ego  powstania  wynoszący bl i sko 
100 kon i  i częśc oddz ia łu  Lipowiecki ego wynoszący 
100 koni  i 60 dobrze  uzb ro jone j  p iechoty .  Dn ia  12 
Maja p r zyby l iśmy do G r a n o w a ,  gdz ie śmy  dz i eń  na- 
s t ępny  czekal i  dla po łączeni a  się z s i ł ami  cząstko-  
wego powstani a ki lku powiatów Wdztwa Ki jowski e­
go .  Powst ańcy  ci w t y m że  dn iu  przy łącza jąc się do 
nas  w 600 koni  zwiększyl i  na sząkas se  o 3.00,000 z łp .  
p rzeznaczonych  na te i nczasowe koszt a w o j e n n e . —

D ni a  13 Maja l iczyl i śmy już bl i sko 2,000 kawa le r j  
i 200 p i echoty ,  k tó r ym  oprócz  dowódców nic nie 
L r  a k o wał o do odnoszeni a na js wiet niejszy ch jzw*y ci ęz tw 
i dzielnego pop i e r an i a  sp r awy  oswobodzenia  Ojczy-  
zny.

N ieprzy j ac ie l  ua odg ło s  p r zedwczesnego  po w s t a ­
nia w powiecie Glhopolskim , korzys t a j ąc  z cżaso , 
wszystkie  swe s i ł y  ku nam z g r om ad z i ł ,  w dniu p o ­
wstania  otoczeni  już. byl i śmy przewyższa j ącemi - jego 
s i ł a m i ,  k t ó r e ’ nas od chwili  wymarszu ś cigały .  W ie ­
dzie l iśmy o tern,  ale uk ryw ać  się p r z ed  n i e p rzy j a ­
c ielem an i śmy  mog l i ,  aniśmy chc i e l i ;  c iąg i em ży ­
czeni em żo łn i e r zy  naszych by ło  spotkani e  n i e p r zy ­
j ac i e l a ,  a naszym ce l em niszczyć g o ,  a nie u n i ­
kać .

Dnia  1*1 Maja ruszyl i śmy z Granowa  do Daszowa 
pod  Daszowem J e n e r a ł  Roth z dywizyą Buską  z ł o ­
żoną z t rzech pu łków U ła n ó w ,  a t t akowa ł  w marszu  
naszą tylną s t r a ż ,  z ł ożoną z n iezupe łnego  s zwadronu  
k a w a l e r j i ,  k t ó ry  na widok nieprzyjac i ela  śmia ło  sig 
nań  rzuciwszy roz p roszy ł  j ego s t ra ż  p r z e d n i ą ,  lecz 
pos t rzeg łs zy  ca ł ą  s i łę  n i ep rz y j a c i e l a ,  cofnąf" sie ku 
i nnym naszym szwadronom , k tó rych  część by ła  j e ­
szcze p r z e d  mias t em od s t rony nieprzyjac i ela  , d r u ­
ga zaś część za mias t em już  by ł a  w obozie.  Za j ę ­
l i śmy się co p r ędze j  ś c i ągan iem i s zykowaniem s i ł  
naszych , gdy tym czasem nieprzy jac i e l  wszystkie swe 
s i ły  u fo rmowane  w j e du ę  ko lu m n ę  j wzmocniwszy
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sześc ią  a r m a t a m i , po s t ą p i ł  ku  nam i ogni em k a r t a -  

Czowym chc ia ł  nas  ods t raszyć.  iNa odg ło s dzi a ł  n i e ­
p r z y j ac i e l sk i ch  dwa najbl iższe nasze s zwadrony  ze 
Kwyczajnem Pol aków męzAwem u d e rz y ł y  na n i e p r z y ­
j ac i e l a  i w mgn ien iu  oka p r z e ł a m a ł y  im ją  jego. Da- 
ie j  s tojące s zwadrony  nasze nie mog ły  jeszcze walczą­
cy m  zdarzyć na pom oc ;  j e d e n  zdowód zco w nie  chcąc  
j a k  myś l a ł  n a / u p e ł n ą  s t r a t ę  wys tawić ,  r ozkaz a ł  od ­
wrót  w celu po ł ącz en i a  tych  s zwadronów z ca ł ą  n a ­
szą s i łą  i chc i a ł  zadać  n ieprzyjac i e lowi  cios s t a no ­
wczy.  Pierwszego i d rug i ego  nozkazu nie us łuchal i  
mężni-  żo łn i e r z e  n a s i ,  za t rzecim zna l az ło  się k i l k u  
mniej ,  śm ia ł yc h  , k tó r zy  pow t a r zanemi  ok rzy ka m i  
r e j t e r a d a ,  zg inę l i śmy ,  40 a r m a t ,  30,000 moska l i  i 
p r z y k ł a d e m  ucieczki  roznieśl i  pop łoch  pomiędzy n i e ­
doświadczonych ż o łn i e r z y ,  wszyscy rzuca jąc najp i ę­
kn i e j s ze  zwycięztwo,  w na jwiększym n i epo r ządku  r u ­
szyl i  do m i a s t a ;  po p ło ch  ten  o ga rn ą ł  nic będące  n a ­
wet w boju szwadrony .

Uci eczka  bez żadnego p o w o d u ,  k tó r a  z a j ę ła  m i e j ­
sce n iemy Inie spodz iewanego t r y um fu ,  na jgor l iwszych 
obywate l i  żo łn i e r z y  o k r o p n ą  p rze j ę ł a  bo le śc i ą ,  na ­
da r e m n ie  u si łowal i  zgromadzi ć  wo jsko ,  aby go na 
n i ep rzy jaci e l a  k tó r y  nas śc igać nie ś m i a ł ,  po p ro ­
wadzić.  W  os t atn i ej  więc rozpaczy , sami  w liczbie 
50 rzuci l i  się z b o h a t e r sk ą  odwagą na całą l inją n i e ­
p r zy j ac ie l a .  Za p ie rwszem ude rzen i em p rz e ł am a l f  
j ą ,  zajęli dwie ha rm a ty ,  zabi l i  b l i sko 100 Judzi  , o- 
t oczeni  nas t ępni e  c a ł ą  massą n ieprzyjaci e la  przebi l i  
s i ę  p rzez nią p r awie  bez s t r a t y  a nie widząc ż a d n e ­
go pos i ł ku  a tein s a m em  celu w a lk i ,  n ie  ścigani  do 
swoich wrócil i .

W  ca ł e j  tej bi twie mie l i śmy  tylko 19 zabi tych , 10 
naszych z p i echo ty  dost ało  się w n iewolę;  n i e p r z y ­
j ac i el  s t r ą c i ł  w zab i t ych  b l i sko  200 ludzi .  Ta  walka 
okaza ł a  nam po jedyncze  męztwo naszych  żo łn i e rzy ,  
ale oraz i to,  że odwrót]  n i e r egu l a r ne go  wojska jest 
j ego zgubą.  Jak  wygrana  tej walki  b y ł a by  n i e sk o ń ­
czeni e p o p a r ł a  nasze p ow s t an i e ,  t ak  n ieszczęśl iwy 
j e j  wypadek  p r ze sz ko dz i ł  jego roz szer zen iu .  Ż o ł ­
n i e r ze  nasi z p r zyczyny  bardzo  c iemne j  nocy,  j e d n i  
się po p r z y l eg ły ch  rozbi egl i  lasach,  d r ud zy  zapewne  
zc swemi ef f icerąmi  w inną  zwrócil i  się s t rono ; p rzy  
nas ledwo 5Q0 pozos t a ło  ,„ z te mi uda l i śmy  się do Li ­
n ieć.  Z tak  zmniejszonemu s i łami  ścigani  p rzez  co­
raz l i cznie j szego n i ep r zy j ac i e l a ,  nie  mogl iśmy już 
sami  zamyś lać  o wykonap iu  p i erwias tkowego  planu,  
p o s t a w i l i ś m y  zatem idąc na spo tkan ie  J en .  D w e r ­
ni ck iego  łączyć się z powstańcami  , k t ó r yc h  w ka ­
żdym powiecie  spodzi ewal iśmy się napotkać .  Uda ­
l i śmy się więc ku Bohowi w celu p rzep rawien i a  się 
na p rawy  b rze g  tej  rzeki .

"Nieprzyjaciel ko rzys t a j ąc  z naszego oddaleni a się,  
całe  swoje okruc i eńs two i c a ł ą  swą dzikość rozwinął
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n a - ty ch  żo ł n i e r zach  i. obywa te lach  n a s zy ch ,  k tó r zy  
z naIIU po nieszczęśl iwej  b i tw i e  po łączyć  się nie zda-  
żyli .  Między  i nnymi  Rossyan.ie napad łs zy  na doin 
j e d n e g o  z o by w a t e l i ,  ju z  go w nim nie znaleźl i  , a 
pozos t a ł ą  m a t k ę  jego,  u r a z  z c a ły m  domem spal i l i .

W  ciągu naszego marszu dnia 17 Maja między Mi- 
c ha ło  w k ą  i T y w r o w e m ,  gdzieśmy  r zekę  Boh p r z e ­
być z a m ie r z a l i ,  spo tkal i śmy dwa s zw adr ony  u ł a n ów  
ro s s y j sk i c h ;  j e d en  z naszych s zwadronów bę dą c y  
w a w a n g a rd z i e , z t aką  zaciętością na n i ep rzy j ac i e l a  
u d e r z y ł ,  ze w j e d n e j  chwili  zmusza go do odwrotu ,  
ściga z na jw iększą  s zybk oś c i ą ,  pod s am ym T y w r a -  
w.em napędza  w r zekę  Boh , w k tór e j  n i ep r zyj ac i e l  
s t i a c i ł  bl isko połowę ludzi  i koni .  Ta  świetna po­
tyczka  zakończy ł a  się prawie  zup c łnę in  zni s zczeni em 
n i e p r zy j ac i e l a ,  op rócz  stu bl isko zabi t ych i r a n n y c h  
wzię l i śmy w niewolę dowodzącego t ym  odd z i a ł e m 
Rotmi s t r za  i 20 żo ł n i e r z y ,  w tej bi twie j eden  z na ­
szych zn a l a z ł  zgon chwa lebny ,  10 miel i śmy r anny ch .  
Z ab ran yc h  w n i ewolą  żołni e rzy  i podoff icerów s t a r a ­
l i śmy się o naszej sp r awie  i o ich nędzy  oświecić i 
dawszy im" po z łp .  20 wy pu śc i l i śm y , . ^ ż e^ y  między 
swoich i naszą l udzkość  i powzię te  o nas wiadomość 
rozni eś l i .

Bo tein św ie tnem zwycięztwie us i łowal i śmy prze j ś ć  
l z e k ę  Boh,  lecz widząc że n i ep rzyj ac i e l  w z b r an i a ł  
nam p r z e p r a w y ,  n ie  chcąc się nar ażać  na be zk o rz y -  
s t ne  s t r a t y , post anowi l i śmy uda j ąc  się w gó rę  r zek i  
pzebyć  j ą  p od  J anowem.

Po uciąż l iwym ca łodz i ennym i c a łonoc nym p rz y  
clae8IJ' |n  deszczu marszu , dnia 19 Maja p r z e d  wscho­
d em  s łońca  zbl iżając s.ię do wsi O b o d n e ,  u j r ze l i śmy 
w tejże wsi w bojowy in p o rz ąd ku  wychodzącego n i e ­
przy j ac i e l a .  S i ł a  jego s k ł a d a ł a  się z 3 z up e ł n yc h  
szwadronów rożnych pu łk ó w  k au a l e i  ji i j e d n e j  k om -  
panj i  a r t y l e ry i .  J e n e r a ł  dywizj i  Szczucki  sam nie* 
p r zy j ac i e l ską  s i łą  dowodzi ł .  Na odg ło s n ieprzyjac i el !  
p r z e bu d z i ł y  się d r zymiące  i poui ięszane szyki  nasze! 
N iep rzy j ac i e l  rózpocząwszy k an on adę  nie dozwol i ł  
nam czekać  ani na zeb ran i e  wszystkich s i ł  naszych,  
ani na upo rządkowanie  .zebranych.  Ż o łn i e r ze  tylko 
z d u óch n nszy ch szwa d r  o now sta no w iący c h s t raż  p r z e ­
dnią  najwięcej w l iczbie 150 p rowadzen i  przez  swych  
dowodzeń w z wśc iek ło śc i ą  rzpca ją  się na obadwa 
sk r z y d ł a  n i e p rzy j ac i e l sk i e ,  a ki l ku ochotników na 
h a r m a t y ;  p i erwszy  z pomiędzy  nich groźnemi w y ra ­
za m i ,  nic. s t r z e l a j  bo z g i n i e s z ,  z apal a j ącemu ha r -  
matęl  kanonjerowi  lont  z r ę k i  wyt rąca .  W  j ed n e j  
chwili  opanowal iśmy  obadwa dz ia ł a  z k tó rych  p i ęć  
razy t ylko wy s t r ze lo n o ,  i n iepr zyjac i ela  zmusi l iśmy 
do odwrotu;  po łowa walczących z naszej  s t r ony ,  m y ­
śląc że na tern k o n i e c , p r zy  opanowanych dz ia ł ach 
pozos t a ł a ,  d ruga  zaś połowa mi lę  blisko goniąc za 6 
razy l iczniejszym n ieprzy j ac i e l em , wszystkich w nie-
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-Wolą z a b r a ł a ; p r zy  końcu  tej p o g on i ,  pię tnas tu i 
dwudz ie s tu  n i e p r zy j a c ió ł  p r zed  dwoma lub t r z e m a  
żo łn i e r z am i  b ro ń  rzuca ło .  Wypadki em tej  świetnej  
i n iepospol i te j  w dzie j ach wo jennych  potyczki  by ło  
to, źe z naszej  s t rony dwóch tylko od kar t aczów zg i­
n ę ł o ,  że bljsko <10 n ieprzy j ac ió ł  l egło na p lacu  , ż e ­
śmy zabral i  w niewola J en e r a ł a  Szczuckiego , P u ł k o ­
wnika  K a r ab an o w a ,  J6 off icerów różnego  s topnia  i 
290 żo łn i e r zy .  Zdobyczą  naszą by ły  2 ha rma ly ,  c a ł a  
b r o ń ,  wszys tkie  kon i e  i wszystkie  wozy z amunic j ą  
i f u r ażem.

Majacc tylu n i ewo ln ików mogl i śmy w części p r z y ­
na jmn ie j  pomścić  się za wszystkie  n ie ludzkośc i  i 
m ę k i ,  j ak i ch  Ross janie  dopuszczal i  się na naszych 
w sp ó ło by w a t e l ac h ,  na naszych nakoni ec  m a t k ac h  i 
żonac h ;  ale sz l ache tność  na szemu narodowi  właśc iwa,  
chęć naś ladowania nacze lników W o j s k a  Pol sk iego  
w obchodzen iu  się ł a g o d n e m  z j e ń c a m i ,  i n iespl a-  
rnienia  ani his tor j i  n a r o d u ,  ani his tor j i  świętej  r e w o ­
lucj i  naszej  , p r z e m og ła  nad żądzą  a nawe t  po t r zebą  
k rwawe j  z ems ty .  Z n i ewolnikami  obchodz i l i śmy  się 
j a k  z p r zy j ac ió łmi  , sami dziwi l i  sig lej  naszej  go­
śc innośc i ,  k t ór e j  ani się spodzi ewal i  , ani warci  byl i .  
Zostawiwszy p r z y  a rm a ta ch  k i l kunas tu  kanon i erów,  
dla tego żeśmy n i em ie l i  ludzi  z tą b ron i ą  obznajo-  
m i o n y c h ,  r e s z tę  żo łn i e r z y  w dniu potyczki  ob d a r zy ­
wszy p i e n i ęd z m i ,  uda rowa l i śmy  wolnością .

D z i eń  t ak  świe tny d la  naszego oręża tern r a d o ­
śni ejszym b y ł  dla nas , że w chwil i  wygrane j  ucieszono 
nas wiadomością  wejścia J e n e r a ł a  Dw ern i ck i ego  do 
Kamieńca ; śp ie szni e  więc dążyl i śmy na spo tkani e  
braci  naszych.  Lecz  na n ieszczęście  nasze nadz ie je ,  
na sze  z łn dze n i e  nawe t  t rwały  zby t  k r ó t k o — naza ­
ju t r z  dowiedzie l i śmy się o smutne j  p r a w d z i e ,  o t ćm ,  
że wsze lk ich  pos i łków pozbawien i  sami  sobie zosta­
wieni  j es t e śmy .  Pos tanowi l i śmy wzmoini ć  się p r z y ­
najmn ie j  po ł ączen i em s i ł  naszych z s i ł ami  tw orzące ­
go się powstani a w okol icach Baru .

Po prze j śc iu Bohu w Ja no w ie ,  d.  23 Ma ja  z r ana  
s t anę l i śmy  pod wsią Ma jdanem mię dzy  gó rami  i l a ­
sami leżącą , wychodząc w dalszą d rogę mie l i śmy st raż  
p r z e dn i ą  już za ws ią ,  wieś by ł a  z ap e ł n io ną  wozami,  
tylna s t r a ż  [do wsi do cho dz i ł a ,  gdy z lasów ukaza ł a  
się n i eprzy j ac i e l ska kawa..le.rja, nasza st raż tylna 
łwaw em na ta r c i em o d p a r ł a  p r z e d n i ą  s t r a ż  n i e p r z y ­
j ac i e l a ,  ale p r ze d  ca łą  j ego s i łą  us t ąpić  m u s i a ł a . —• 
W o z y  pozost a łe  we wsi-na d rugą  jej  s t r onę  p r zem kną ć  
się me  m og ły  , m iędzy  t emi  by ło  ki lka wozów z n,a- 
szemi r ann em j .  Nieszczęś l iwe te ofiary dostawszy się * 
w ręce  dzikiego n i eprzy jac i e l a  na jok ru tn i e j  żarn or-  
dowanemi  zos t ały.  P r zedn i a  s t raż dal eko  wprawdzi e 
będąca  n ie  mog ł a  się dość p r ę d k o  p r z ed rzeć  p r zez  
wązką w gęs tym lesje d rogę wozami obozowemi za ­

ł ożoną .  M a ła  więc tylko część naszych,  przy pomocy  
dwóch a r m a t ,  k rwawą  bi twą k i l kokro tn ie  n i e p r z y j a ­
c i e l sk i e  szyki  z ł a m a ła  i wi e lką  mu zada ł a  k lę skę ;  
ale widząc się z d r ad zo n ą  pr zez ros sy j sk ich  k a no n j ę - ( 
r ó w , k tó rych  ug ł a s kać  nie mog l i śmy,  i zbl i ża jące  się; 
nowe s i ły  konno  i pieszo i a rm a ty  n ieprzyj ac i e l sk i e ,  
zagwoedziwszy •swoje ustąpić musia  ł a , a w r ę k u  n i e ­
przyj ac ie l a  pozos t a ły  wszys tkie  nasze obozowe wozy,  
wszys tkie  zdobycze  i ca ła  prawie  kassa.  J e n e r a ł  i 
oficerowie rossyjscy  , k tó r zy  byli naszymi więźniami  
naówczas  t akże  wolność odzyskal i .  Blisko 30 r a n ­
nych  l ub  t y c h ,  k tó r zy  ut raci l i  koni e  dost ało  się 
w niewolą,. — Rossjanie  t ć m  ty lko  naszą del ikatność 
w obchodzen iu  sic z ich j eń c a m i  odp łac i ć  umiel i  , że 
naszych na p lacu  potyczki  roz s t rzel a l i .  Trwożl iwy 
j a k  zawsze  n ieprzyjac i el  nie ścigając nas dozwol i ł  
w zam ie r zonym pos t ępować k i e r u n k u .

(D okończen ie n a s tą p i.)  !

R E F O R M A .  R Z Ą D U  —  D Z I E N N I K I  R Z Ą D O W E .

J ed na  z na j l epszych gaze t  f rancuzkich  Le Teins U -  

m ieśc i ł a  a r t y k u ł  r  D u  ruj at de la  Ragance en P o lo - 
gne. P o d łu g  tego a r t y k u ł u  p r o j e k t  r e f o rmy  rządu ,  
m ia ł  być  na t chn i en i em Dworów nam są s i ed n i c h ,  a 
może na w e t  samej  Rossji  , a j ego celctn mia ło  być  
t r a k t o w a n i e — n i e ,  owszem po ddan i e  się dawnemu  
despotyzmowi .  Re j en t e m m i a ł  być  ktoś t ak i ,  co ni® 
wo towa ł  na de t ron i zac j ą .  — I p rzy  t akowem p r z y ­
puszczeniu au tor  a r t y k u łu  nie waha się nazwać o d ­
r zucen i e  p ro j ek tu  czynem pat r jo tyzmu  godnym u- 
wie lbi en .  Minio t e g o ,  au to r  pon iewo ln i e  okazuj e  
j ak i e ś  n iedowiar s two względem owego celu r e fo rmy .  
P rzyzna j e  s i ę ,  że nie może sądzić sam p rz ez  się o 
p o b ud ka ch  r e f o rm y  i ż a łu j e  nawet  w g ru n c i e ,  że 
r e j enc j a  do sk u tk u  nie p rzysz ł a  ; ale cóż może p o ­
wiedzieć  za nią , k i edy  wszystkie  dz i enn ik i  w a r ­
s zawsk ie  p r z ec iwko  niej  się o g ło s i ł y ,  k i edy  j a k  
s t r as zono ,  szło o u j ar zmieni e  Polski .  U p a d ł  już ten 
p r o j e k t ,  już  prawie  zapomniano o nim. Nie ża łu j em 
g o ,  bo nie b y ł  nawe t  dosyć wy w ażonym.  Ale ż a ł u ­
jem  dotąd n iepa t r j o tycznego  t r yumfu  s t r o n y  p r z e ­
c iwne j ;  ż a łu j e m  niel i tościwego uwodzenia  opinj i  
pu b l i c zn e j ;  ż a l im s i ę  na bezpieczność  i p rawie  n i e ­
dbals two do b rze  myślących , że mi lczel i  w dz i e n n i ­
kach  , źe nie oświecal i  o p in j i , ufni w czystość swoich 
zamia rów ,  gdy faryzeusze pol i tyczni  rozsadzal i  okla-  
ski  p o g a l e r j a c h ,  a po swoich gaze t ach  dzwonil i  na 
gwa ł t  , aby za t rwożyć pub li czność  , i za t rwożoną,  
dla dopięcia  pa r t y ku l a rn yc h  celów na swoją s t r onę  
p r zec i ągnąć .  —  Któż dziś och łonąwszy  z fa ł szywego  
p rze s t r achu  uwie rzy ,  że by ł a  u nas par t ja ,  ko t er ja  — 
nie  ! banda  z ł o c z y ń c ó w ,.  k tó r a  chcia ła  się uk ł adać
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a u k ł a d a ć  t a k  h a n i e b n i e ,  ż e  m u s i a ł a  się  z tern t a i ć ,  
i j a k ą ś  p o c z w a r ę ,  d l a  d o p i ę c i a  z ł y c h  c e l ó w ,  R e j e n ­
t e m  z r o b i ć ,  a za j e g o  p o m o c ą  L i t w ę  i U k r a i n ę  wy-  

' - d a ć  n a  p a s t w ę  t y r a n o w i ,  k r ó l e s t w o  zaś  w o b r ę b a c h  
K o n t r a k t u  w i e d e ń s k i e g o ,  i w o k o w a c h  m o s k i e w s k i c h  
z a m l d h ą ć . —  T e m u ,  k t ó ż  dziś  u w i e r z y !  k t o  u w i e r z y ,  
t c  t a k i  b y ł  c e l  r e f o r m y .  W i a d o m o  j aw n i e  , k i o  b y ł  
za  r e f o r m ą :  oto W ó d z  N a c z e l n y  , oto p o ł o w a  p r a w i e  
R e p r e z e n t a n t ó w  N a r o d u  , i m o ż e  n a r ó d  g d y b y  t y l k o  
m ó g ł  b y ł  p r z e m ó w i ć  , i g d y b y  ty lko  d z i e n n i k i ,  t-ló- 
r a a ę z e  p r y w a t y  n i e  u d a w a ł y  s i ę  , k o r z y s t a j ą c  z o k o ­
l i c z no śc i  , za g ł o s  p o w s z e c h n y .  —  Bo j a k i e ż  to d z i e n ­
n i k i  p o w s t a w a ł y  p r z e c i w  r e f o r m i e  , oto c z t e r y  d z i e n ­
n i k i  r z ą d o w e  —  tak  , r z ą d o w e —  R z ą d u  , k t ó r y  c h c i a n o  
z r e f o r m o w a ć .  C z t e r y  b o w i e m  m a m y  r z ą d o w y c h  d z i e n ­
n i k ó w —  o b a c z m y  j e  za k u l i s a m i  i n  n a t u r a  i w c a ł e j  
n a i w n o ś c i .  P i e r w s z y  d z i e n n i k  r z ą d o w y  i n  f o l i o , 
z a s ł u ż o n y  j u ż  u r z ę d o w o s c i a  od  l a t  p i ę c i u ' ,  o ś w i a d ­
c z y ł  s i ę  p r z e c i w  r e f o r m i e ,  l>o m u  s z ł o  o ż y c i e ,  
w a l c z y ł  wi ęc  w r o z p a c z y  p r o  a? is  <:t f o v i s .  J e ż e l i b y  
c e l e m  r e f o r m y  b y ł y  u k ł a d y  z M o s k w ą ,  p o w a ż n y  
f o l j a n t  n i e / . a c h a ł b y  się  t ak  s r o d z e  na to. Z D z i e n ­
n i k a  s t a ł b y  s i ę  z n o w u  M o n i t o r e m  , a w i a d o ­
m o ,  że  n a g ł e  z m i a n y  n i c  m u  ni e  s z k o d z ą .  —  D r u g i  
d z i e n n i k  t a k ż e  i n  fol io a n t i - r e f o r m a l o r ,  i n o ż n a b y  
g o  n a z w a ć  n i e  r z ą d o w y  in,  a le  r a c z e j  m in i s t e r ja l n y m .  
T e n  w a l c z y ł  d l a  n a d z i e i  p r y w a t n e j .  N i e s t e t y !  nie  
z i ś c i ł a  się  n a d z i e j a ,  choć  r z ą d  się  u t r z y m a ł . — I n n e  
d w a  d z i e n n i k i  i n - ł - m a j o r i  i i - n - 4 - mi n or i  , p r a w d z i ­
w ie  r z ą d o w e  p o p e ł n i ł y b y  i s t n e  s a m o b ó j s t w o  g d y b y  
b y ł y  za r e f o r m ą  r z ą d u ,  za w y s t ą p i e n i e m  s w o ic h  p a ­
t r o n ó w  z r z ą d u ,  a n a w e t ,  c h o ć  to r z e c z  d r o b n a ,  
e w y g o d n y c h  r z ą d o w y c h  p o k o j o w .  W  t ak  n i e b e z p i e ­
c z n y m  r a z i e ,  j e d n e m u  t r z e b a  b y ł o  w y r z e c  się n a u k  
B e n j a m i n a  C o n s t a n t ,  a s o b i e  n a  t e n  r a z  w y s z t u k o -  
w a ć  n o w ą  t c o r j ą ; t r z e b a  b y ł o  d r u g i e m u  p i e l ę g n o ­
w a ć  f o r m ę ,  z k t ó r e j  c z a s e m  R e p u b l i k a ,  K r o m w e l o -  
s t wo  w y k ł u ć b y  s i ę  m o g ł o .  P r z e b ó g !  t a k i e ż  to d z i e n ­
n i k i  m i a ł y  b y ć  o b r a z e m  o p i n j i  p u b l i c z n e j ?  Ni e  
u b l i ż a m y  i m  ani  w y s o k i c h  t a l e n t ó w ,  ani  p a t r j o t y -  
jstnu , a le  £ z y s t e m  s u m i e n i e m  i p r a w d ą ,  k t ó r e j  n i k t  
z a k r z y c z e ć  n i e  z d o ł a ,  t wi e r d - z i m ,  ze  w c hwi l i  g d y  
s z ł o  o r e f o r m ę  r z ą d u ,  z a b r a k ł o  i m  s t a ł o ś c i ,  z a p o ­
m n i e l i  o P o l s ce  , a p a m i ę t a l i  r a c z e j  o i n t e r e s i e  osób .  
O w e  dz / i ennik i  u r z ę d o w e  n i e  w y o b r a ż a ł y  op in j i .  7 

G d z i e ż  n a z n a c z y ć  m i e j sc e  o p i n j i ?  ( w o ł a m y  w ł a s n e -  
m i  p łowa 111 i N o w e j  P o l s k i ) :  „  O p i n j ą  w y o b r a ż a z  
r z ą d ,  żywioj t  s p o c z y n k u  , z a c h o w a w c a  z as a d?  N i e —  
o p i n j ą  w y o b r a ż a  ż y w i o ł  r u c h u . “  R e f o r m a  m i a ł a  b y ć  
r u c h e m ,  a le  d z i a ł a ł a  z b y t  s ł a b o  i  n i e z r ę c z n i e . —

M i l c z a ł a ,  g d z ie  n a l e ż a ł o  j a k  n a j g ł o ś n i e j  m ó w i ć  i 

p i sa ć .  —  M y ś l a ł a ,  ż e  d o b r e  c e l e  j a w n e  k a ż d e m u ,  

t y m c z a s e m  i n t e r e s  o s o b i s t y  c z u w a ł ,  i o d n i ó s ł  n a ­

g r o d ę  c zu j n o ś c i .  —  1 za g r a n i c ą  d o k a z a l i  s w e g o  Ba s i  

g ł o ś n i  a n t i - r e f o n n i ś c i .  I n a c z e j b y  p e w n i e  b r z m i a ł  

p r z y t o c z o n y  tu  a r t y k u ł  d z i e n n i k a  f r a n c u z k i e g o ,  

g d y b y  b j ł o  n i n i e j s z e  o b j a ś n i e n i e  p r z y s z ł o  w p o m o c  

p r a w d z i e .

S ą d  W o j e n n y ’ n a d z w y c z a j n y  , w s p r a w i e  p r z e c i w  

o s o b o m  o k n o w a n i e  s p i s k u  w m u r a c h  S t o l i cy  o b w i ­

n i o n y c h ,  w y z n a c z o n y ,  p r z e d s t a w i ł  G u b e r n a t o r o w i  

m i a s t a  W a r s z a w y ,  że t ak w a ż n o ś ć  p r z e d m i o t u  k t ó r y  

n a j u s i l n i e j s z e g o  d o c h o d z e n i a  w y m a g a ,  j a k o  t eż  p o ­

t r z e b a  p r z e j r z e n i a  znaczne j ,  i lości  p a p i e r ó w  do p o d -  

s ąd .nych  n a l e ż ą c y c h ,  n i e p o d o b n e m  c z y n i ,  a b y  i n ­

s t r u k c j a  s p r a w y ,  i w y d a n i e  wyrokul  w c i ą g u  21 g o ­

d z i n ,  j a k o  t o  a r t .  16 p o s t a n o w i e n i a  R z ą d u  N a r o d o ­

w ego  z d.  20 L u t e g o  r. b.  m i e ć  c h c e ,  ’n a s t ą p i ć  m o ­

g ł y .  Z t ych  więc  p o w o d ó w  S ą d  W o j e n n y  p o m i c n i o n y  

7.3 w i a d o m o ś c i ą  R z ą d u  N a r o d o w e g o  i na  z a s a d z i e  A r­

t y k u ł u  20 t e g o ż  p o s t a n o w i e n i a ,  u p o w a ż n i o n y  z o s t a ł  

p r z e z  G u b e r n a t o r a  S t o l i c y  do p o s t ę p o w a n i a  w t e j  

s p r a w i e  p o d ł u g  z a s a d y  d l a  z w y k ł y c h  S ą d ó w  W o ­

j e n n y c h  p r z e p i s a n e j .

D o k t o r  m e d y c y n y  P .  P a w e ł  h e r  e , A m e r y k a n i n  t i r  

do k r a j u  p r z y b y ł y  i p o ś w i ę c a j ą c y  z r z a d k ą  g o r l i w o ­

ś c i ą  u s ł u g i "  swe  w s z p i t a l a c h  w o j s k o w y c h ,  m a j ą c  3 0 - 

b i e  w y p ł a c o n e  m i e s i ę c z n e  w y n a g r o d z e n i e  w k w o c i e  

z ł p .  355 g r .  G , t a k o w e  z ł o ż y ł  j a k o  o f i ar ę  u z i o m k a  

s w e go  J .  U.  N i e m c e w i c z a ,  z o ś w i a d c z e n i e m  , ze  n i e  p o  

to p r z y b y ł  tu do k r a j u ,  a ż e by  b r a ł  p i c n i ę d z e  , lecz.  

a ż e b y  n i ó s ł  s k u t e c z n ą  p o m o c  wa l e c z n y m ,  n a s z y m , ,  

k t ó r z y  d l a  r a n  l u b  c h o r ó b  w l a z a r e t a c h  z o s t a j ą -  .,Gjj

— Dochodzą wieści o korzystnej potyczce wojska na­
szego pod Modlinem. Da j Boże aby się sprawdziły! -  
Oczekujemy urzędowego rapportu.
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